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| Pociągnięcie na szachownicy. 


b. dr. Głąbiński miał w piątek wie- 
| tir szczęśliwy moment. Po dopomożeniu 
dowi do odniesienia „tryumfu*, że prze- 
raz wąsprawie pożyczki miał większość 
je to już smutne czasy przyszły na 
R austryacki !), zaraz ugodził tenże sam 

i 


Minister skarbu Biliński potrzebował 
„* milionów do zapełnienia kas rządo- 
"Ych, które on sam gruntownie wypróżnił 
jp zecz militaryzmu, a wbrew ustawom. 


Co do budżetu i jego deficytu w sumie 
ję milionów, przygotował sobie p. Biliń- 
l rewolwer na posłów w ten sposób, że 
iWzymał około 70 milionów wydatków na 
| Ai regulacye rzek i t. d. W połowie 
ęte budowle miały nagle być zanie- 
dat mnóstwo żywotnych interesów lu- 
Ści miało ponieść dotkliwe straty, aby 

o zmusić posłów douchwale- 


jeszcze w jesieni zapowiadał p. Biliń- 
swoje plany i Koło polskie spokojnie 
4, nosiło, a w międzyczasie było nadal 


py p czasem ostatni sejm przyniósł odo- 
E, gnie p. Głąbińskiego i jego mirmido- 
' Barodowo-demokratycznych, a prze- 
Ńenięcie Stapińskiego na stronę rzą- 
tj l pogodzenie się z Bilińskim (Bank par- 
Pozycya p. Głąbińskiego 


Y tym momencie stał się p. Głąbiń- 
ki „rzecznikiem kraju“ i wygrał kartę 
Kobna dla p. Bilińskiego! Oświadczył w 

E~ polskiem, że mie. pozwoli na żadne 
z biep enia „wydatków, a jeżeli rząd nie ma 
dj ite eazy w budżecie, to niechaj je- 


uaii zmusił p. Bilińskiego do pogodze- 


i usunął deficyt budżetu austryackiego, 
Znów obecnie Polak Biliński defi- 
daję? wprowadza i pokrywa go — po- 


Parlament także chętnie zgodzi się na 
hy bienie rządów Bienerth-Biliński, 
„Nikogo one zachwycić nie mogą, a lu- 
oddani obecnie p. Bilińskiemu, 


zywiście, że nie należy uważać dra 
túskiego za św. Jerzego, który zabija 


`p tapienie jego jest tylko dotkliwą 
"4, wsadzoną w fotel ministeryalny... 


lbrzymi wiec ludowy na Śląsku. 
Polska Ostrawa, 17 kwietnia. 


kqzpowiedziąny od kilku tygodni wiec 
olskjej Ostrawie ściągnął tłu- 
obotniczej z całego ostraw- 
akcje «l pochodach z tablicami 
(0 ztąndarami przybyły tysią- 
kąpolskiego ludu. asraczydyi ży: 
W, z Michałkowie przybyli tłumnie. — 
Wiecu wzięło udział 5 tysięcy ludzi. 
A całego Księstwa Cieszyńskiego przy- 
inteligencya polska, reprezentanci 
Pa arzystw i różnych jnstytucyj polskich. 
ù yli też posłowie z Koła polskiego dr 
zek, Tomaszewski, Wiącek, po- 
„ichejda z sejmu Śląskiego, prezes 
na Śląsku p. Fila- 
łę p icz, przedstawiciel zarządu główne- 
ię, S. L. dr Natanson, reprezentant 
ży” prof. Magiera, delegatka związ- 
Ma Dań polskich p. Siedlecka z Krako- 


Kraków, wtorek 


19 kwietnia 1910 


PRZÓD 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Wielki ogród hotelu p. Tomsy wypeł- 
niony po brzegi, nad głowami czerwone 
sztandary i tablice z różnymi napisami. 

Wiec otworzył tow. Papuga, górnik z 
Polskiej Ostrawy, witając serdecznie zebra- 
nych, poczem wybrano do prezydyum: 
przewodniczącymi tow. posła Kunickie- 
go i posła Wiącka, zastępcami: Papu- 
gę i Kozika, sekretarzami: tow. Razow- 
skiego, Wojtala i Kuchnę z okolicznych 
gmin. 

Pierwszy zabrał głos tow. poseł Da- 
szyński, powitany burzą oklasków. 


Mowa tow. Daszyńskiego. 


Masowy wiec, który zgromadził tysiące 
rodziców polskich, walczących o polskie 
szkoły, jest dziś niemal typowem zjawi- 
skiem. W dobie walk narodowościowych 
w Austryi nikt nie może być pewny, że 
mu jutro dziecka nie wydrą, że mu jutro 
nie naślą obcego urzędnika, który będzie 
rządził, będzie go sądził, szykanował i 
gwałcił, Ośm narodów w Austryi żyje w 
ciągłym niepokoju o swą przyszłość. For- 
malna wojna narodów, „bellum omnium 
contra omnes“, 

Na plac boju przybył i polski robotnik, 
galicyjski analfabeta i najbiedniejszy ślą- 
ski górnik zjawił się, jak jeden mąż, by 
zawołać, że chce także żyć i rozwijać się, 
że nie chce być bydlęciem, lecz człowie- 
kiem, obywatelem. Wszyscy walczą o swe 
prawa, wszyscy chcą tego wewnętrznego 
samorządu, chce go i ludność polska na 
Śląsku. Ale w tej walce widzimy fałszywe 
zjawiska. Ci sami Czesi, którzy w półno- 
enych Czechach urządzają strejki szkolne 
przeciw Niemcom, odmawiali na Śląsku 
szkół polskich ludności naszej. Ci sami 
Niemcy, liberalni, postępowi, popełniają 
gwałt za gwałtem na ludności słowiańskiej. 
W biały dzień dokonują rozboju, kradną 
masom dusze ludzkie i to ma się nazy- 
wać dzisiejszą kulturą! 600 lat deptali 
nam karki, wpajali w duszę truciznę, a 
dziś przekonać się muszą, że się zdeptać 
nie dacie. Skoro nie zdołali zdeptać cie- 
mnego chłopa śląskiego i robotnika — to 
tem bardziej nie zjedzą uświadomionego 
ludu roboczego. 

Mowca kreśli następnie obraz stosun- 
ków społecznych Śląska, wykazuje zale- 
żność polskiej ludności robotniczej od nie- 
mieckiego kapitału, który ma wszystko na 
swe usługi. 

Nie boimy się walki, bo walka jest na- 
szym żywiołem! Nie baliśmy się jej wte- 
dy, gdy kule karabinowe padały na piersi 
górników, więc i dziś się jej bać nie bę- 
dziemy! 

Mowca wykazuje fałszywość pojęć wśród 
ludu śląskiego, który powiada: mówimy 
po naszemu, a nie uważa się za polski. 
A po jakiemuż mówicie? Nasi wielcy poeci 
Rej i Kochanowski z XVI stulecia, filary 
naszej literatury, pisali językiem takim 
samym, jakim dziś lud na Śląski włada. 
Tu na tej starej polskiej ziemi można gar- 
ściami zbierać to cudowne słowo naszej 
starej mowy polskiej. 

Powiadają wam: co wam po Polsce, kie- 
dy w niej bieda, ksiądz i szlachta. Choć- 
by i tak było, to wy jako pionierzy pol- 
skiej myśli demokratycznej macie obowią- 
zek iść naprzód i walczyć o prawa naro- 
dowe. W Galicyi mamy 4/2 mil. polskiej lu- 
dności, coby to była za siła, gdybyśmy mieli 
4!/a mil. uświadomionych Polaków! A ile 
nas w Królestwie Polskiem, a pod zabo- 
rem pruskim! Razem 20 milionów. Cze- 
chów jest kilka milionów, a patrzcie, jak 
walczą o swe prawa. I my musimy wal- 
czyć. Mówmy otwarcie, grajmy w otwarte 
karty: jesteśmy Polakami i pozo- 
stać cheemy. (Burzliwe oklaski). 

Mówca piętnuje renegacką działalność 
„Ślązaka*, pisma pisanego po polsku a 
wpajającego nienawiść do wszystkiego, co 
polskie a wychwalającego wszystko, co nie- 
mieckie. Niemcy umią trafić do duszy pol- 
skiego ludu, gdy go chcą dla siebie pozy- 
skać, będą mu grać polskie patryotyczne 
pieśni, gdy chodzi, by polski chłop-żołnierz 
swem ciałem zaścielał pole bitwy, jak to 
uczynił ów niemiecki generał, prowadzący 
naszych Maćków zakutych w mundury do 
walki z Franeuzami w r. 1871. 

Nie chcemy szkół utrakwistycznych, niech | 


Niemcy je dla siebie tworzą, my chcemy 
szkół polskich! W dalszym ciągu piętnuje 
mówca germanizacyjną działalność władz 
krajowych i centralnych wobec polskiej lu- 
dności na Śląsku. 

Mamy w parlamencie Koło polskie: 71 
posłów, bez których poparcia rząd 24 go- 
dzin nie może istnieć. Niektórzy z nich u- 
znali za słuszne przybyć na nasz wiec, 
wiedzą, że tu na Śląsku ludność robocza 
to socyalna demokracya ito polska. Niech 
się przypatrzą naszej ciężkiej walce. Naj- 
wyższy czas, by Koło polskie wystąpiło w 
obronie naszych praw, wszak Koło polskie 
to związek na zasadzie narodowej ugrun- 
towany. Niech panowie z Koła polskiego 
oświadczą, że nie dadzą rządowi rekruta, 
budżetu, podatków, dopóki Polakom na 
Śląsku sprawiedliwość nie będzie wymie- 
rzona. (Burzliwe oklaski). 

Z posłem tow. Kunickim robimy wszy- 
stko, wnosimy interpelacye, stawiamy wnio- 
ski w waszej obronie. Chcemy, by Koło 
polskie postawiło od siebie te wnioski. 
Chcecie rozszerzyć Polskę (zwracając się 
do posłów z Koła polskiego), to musicie 
od rządu żądać, by dał nam prawa naro- 
dowe na Śląsku. Jak tam wtedy będzie 
wyglądać łaska ministra Stiirgkha lub Har- 
dtla, nie wiem, ale wiem jak będzie wyglą- 
dać wdzięczność polskiego ludu! (Długo- 
trwałe oklaski). 


Drugi z rzędu przemawiał p. Włodek, 
kierownik polskiej szkoły prywatnej w Pol- 
skiej Ostrawie. Przedstawia cyfrowo upo 
śledzenie polskiego szkolnictwa na Śląsku, 
omawia akcyę za polskiemi szkołami, wska 
zuje na różne szykany i kary, jakie stąd 
spadają na ludność polską. 

Posał dr Tomaszewski: Wrogowie 
gryzą długo Polskę, ale jej nie zgryzą, bo 
mamy rogate dusze i twarde kości. Mówiono, 
że partya socyalistyczna odbiera świadomość 
narodową polskiej ludności — tymczasem, 
gdy patrzę na te masy robctnicze dziś ze 
brane, muszę powiedzieć, że jest inaczej. Jeśli 
robotnik polski poczuł się dziś Połakiem, to 
jestem pewny, że Polska nie zginie. W walce 
waszej nie jesteście sami, macie tu naszych 
śląskich posłów. Koło polskie, mogę was za- 
pewnić, jest z wami. Gdzie chodzi o prawa 
narodowe, poseł z Koła polskiego będzie 
szedł z polskim socyalnym demokratą. (Okla- 
ski). 

Posał Buzek: Kiedyśmy rozpoczęli akcyę 
przed kilkunastu laty na Śląsku, wtedy ta 
kich zgromadzeń, jak dzisiejsze, nie można 
było urządzać. Imieniem posłów demokraty 
czno narodowych z Koła polskiego mogę 
oświadczyć, że w sprawie szkoły idziemy 
razem. W waszej sprawie pogadamy z rządem 
na seryo, by usunąć raz na zawsze takie 
zjawiska, jak martyrologia dzieci naszych 
np. w Michałkowicach. (Oklaski). 

Poseł Wiącek wygłosił dłuższe przemó- 
wienie, w którem, jako chłop, zapewniał 
o solidarności ludu polskiego w  Galicyi 
z walką o szkoły polskie na Śląsku. Sam 
wiele zrobić nie mogę, dołożę wszystkich 
starań, by wam pomódz. 

Imieniem komitetu rodziców polskich z Mi. 
chałkowie przemawiał tow. Fielek. Po 
nim tow. Kłuszyńska w imieniu organi- 
zacyi kobiet socyalistycznych na Śląsku, któ- 
ra wszędzie występuje w obronie praw na- 
rodowych. 

Dr Natanson w imieniu zarządu główne- 
go T. S$. L. i Macierzy szkolnej: Doszedłem 
zaszczytu przemawiania na takiem zgroma: 
dzeniu, jak dzisiejsze. To uczucie, które znie 
woliło nas do przyjścia tutaj, bije gdziein 
dziej. Macierz i T. S. L. idą razem, by wam 
nieść cświatę i pomoc, bo widzą, że walczy- 
cie. Podpisuję w zupełności słowa posła Da 
szyńskiego nawołujące do wspólnej akcyi or- 
ganizacyi socyalistycznej z polskiemi insty 
tucyami oświatowemi. Proszę imieniem T. S. L. 
i Macierzy, byście czynem poparli nasze żą 
dania. (Oklaski). 

Imieniem komitetu rodziców w Polskiej 
Ostrawie przemawiał gorąco tow. Świder. 

Prof. Magiera imieniem „Straży polskiej* 
z Krakowa wita wiec i zapewnia, iż „Straż“ 
w najbliższym czasie urządzi wielki wiec w 
Krakowie w sprawie śląskiej. (Okrzyki: Naj 
wyższy czas! Oklaski). 

Tow. Sedlaczek mówi imieniem zawo- 
dowych organizacyj po czesku i zapewnia o 
solidarności czeskich towarzyszów w walce 
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o polskie szkoły. Chcemy, byście mieli także 
tyle szkół, ile my mamy. (Oklaski). 

Wkońcu przemówił tow. Papuga imie- 
niem komitetu rodziców polskich w Radwa- 
nicach — poseł Michejda uchylił się 
od przemawiania. 

Przewodniczący tow. poaeł Kunicki od- 
czytuje telegramy przysłane na zjazd: 

Walczącym o szkołę polską gorące życze- 
nia zwycięstwa. 

Marya Konopnicka, 

Sam niestety przybyć nie mogę z powodu 
ważnych zajęć politycznych. Będą jednak 
przedstawiciele Koła polskiego. 

Głąbiński, 

W walee o prawa narodowe i polskie szkol. 
nietwo łączymy się z ludem polskim na Śląsku. 

Redakcya „Kuryera lwowskiego*. 


Wiecowi polskiemu w Polskiej Ostrawie 
przesyła redakcya „Nowej Reformy“ serde- 
czne pozdrowienia wraz z życzeniami najko- 
rzystniejszego wyniku obrad. 

Michał Konopiński. 


Nie mogąc przybyć osobiście zasyłam ser- 
deczne życzenia pomyślnych obrad nad tak 
bardzo upośledzonem szkolnictwem w polskim 
półnoeno-zachodnim zakątku kraju naszego. 

Ks. Londzin. 


Serdeczne życzenia jak najłepszych wyni- 
ków przesyła imieniem „Sokoła* w Chrza- 
nowie. Dr Wojnarowski, prezes. 

O języku polskim w sądownietwie na Ślą- 
sku i w urzędach referował tow. Jarosz, 
wykazując cyfrowo upośledzenie polskiej lu- 
dności. Na całym Śląsku cieszyńskim tylko 
6 sędziów. Polaków, reszta Niemcy i Czesi. 
W czysto polskich powiatach sędziowie wy- 
łącznie czescy i niemieccy nie umiejący po 
polsku, protokoły, rozprawy prowadzi się w 
języku nieznanym ludności naszej. Żądamy 
pomnożenia polskich sił w sądach i urzędach, 
język polski ma być urzędowym dla polskich 
stron. Mówca odczytuje następnie długie me- 
morandum, z którego wyjmujemy następu- 
jące ustępy: 

1. Żądamy utworzenia szkół publicznych 
polskich w kresowych gminach. Domagamy 
się paralelek i VI. klasy dla polskiej szkoły 
w Michałkowicach. 

2. Żądamy zniesienia utrakwizacyi szkół 
polskich. Wzywamy ce. k. ministeryum oświa- 
ty, by odpowiedziało na memoryał polskiego 
Towarzystwa pedagogicznego w Cieszynie z 
r. 1907 domagający się zniesienia ustaw kra- 
jowych szkolnych z r. 1873 i 1875, wpro- 
wadzających utrakwizm w szkołach. 

Utrakwizm jest pogwałceniem wszelkich 
zasad pedagogicznych, sprzeciwia się pań- 
stwowym ustawom szkolnym, czemu dał wy. 
raz trybunał administracyjny w orzeczeriu... 

3. Żądamy utworzenia szkół wydziałowych 
polskich w każdym okręgu szkolnym. 

4. Żądamy rozpoczęcia budowy internatu 
przy polskiem seminaryum nauczycielskiem 
w Cieszynie. 

5. Żądamy zakazu nasyłania sił niemie. 
ckich do szkół polskich ludowych — miejsca 
w nich mają być obsadzane wyłącznie pol- 
skimi kandydatami, których jest pod dosta- 
tkiem. . 

6. Żądamy upaństwowienia prywatnego 
polskiego gimnazyum realnego w Orłowie. 

Protestujemy przeciw orzeczeniu ministe- 
ryum oświsty nakazującemu zniesienie pry- 
watnego kursu przygotowawczego dla nau- 
czycieli ludowych w Orłowie do szkół wy- 
działowych. 

1. Żądamy rozporządzenia ministeryalnego, 
nakazującego urzędować w sądach po polsku 
obowiązkowo ze stronami polskiemi. 

2. Żądamy pomnożenia polskich sił urzę- 
dniczych w sądach śląskich. 

3. Żądamy pomnożenia sił polskich w urzę- 
dach politycznych. 

4. Żądamy polskiego urzędowania z pol- 
skiemi stronami w tychże urzędach. 

5 Żądamy odpowiedniego procentowi lu- 
dności polskiej obsadzania polskiemi siłami 
wszystkich innych urzędów na Śląsku, zwła- 
szcza podatkowych, pocztowych i kolei. 

6. Żądamy przyłączenia linii kolejowej Bo- 
gumin Dziedzice do dyrekcyi kolejowej w Kra- 
kowie lub utworzenia osobnej dyrekcyi kolei 
autonomicznej dla Śląska, 

Protestujemy przeciw dotychczasowemu 
upośledzaniu i krzywdzeniu ludneści polskiej 
na Śląsku — protestujemy przeciw gwałtom 
i bezprawiom czeskich wydziałów gminnych, 


2 Kraków, wtorek. 


popełnianych na polskiej ludności. Protestu- 
jemy przeciw germanizacyjne-czechizacyjnej 
działalności Rady szkolnej krajowej. 

Wzywamy polską reprezentacyę w parla: 
mencie i Koło polskie, by wystąpiło w obro- 
nie uciskanej ludności polskiej na Śląsku 
i wytężyło swe siły i wpływy, celem prze- 
prowadzenia powyższych naszych żądań. Do- 
magamy się od Koła polskiego, którego człon: | 
kowie zasiadają w rządzie, by więcej niż 
dotychczas poświęcało uwagi Śląskowi, by 
energiczniej broniło praw ludności polskiej 
na Śląsku, która ma pełne prawo żądać 
obrony od polskiej reprezentacyi w parla- 
mencie. 

W dyskusyi zabierali głos dr Tomicki 
z Polskiej Ostrawy, który postawił wniosek 
domagający się przyłączenia sądu ob- 
wodowego cieszyńskiego do ape- 
łacyi krakowskiej. 

Przewedniczący tow. Kunicki poddaje pod 
głosowanie zgłoszone rezolucye. Przyjęto je 
jednogłośnie wśród burzy oklasków. Zamyka 
następnie obrady i wzywa zebranych do de- 
monstracyjnego pochodu do Michałkowic. 

Do pochodu zszeregowało się w czwórkach 
ze sztandarami na przodzie i tablicami wśród 
szeregów — około 2.000 ludzi. 

Długi pochód rozbrzmiewający pieśniami 
rewolucyjnemi ciągnął do odległych o trzy 
kwadranse drogi Michałkowice. Przed urzę- 
dem gminnym zatrzymał się pochód samo- 
rzutnie. Tow. dr Kunicki, stanąwszy na pod- 
niesieniu, wygłosił jędrną przemowę, chara- 
kteryzującą postępowanie tamtejszego cze- 
skiego wydziału gminnego. „Nie boją się, 
dokąd im dach nad głową nie gore, ale za- 
pominają, że podstawy tego ich gma- 
chu mogą zadrżeć, a potem i dach 
runie*. Po okrzykach „hańba* pod adre- 
sem wydziału gminnego i „precz z żdziercami, 
precz z tyranami* ruszył pochód dalej pod 
hotel Engla. Tam powiększone jeszcze o kil- 
kaset głów morze ludzi — zaległo szeroką 
drogę i plac przed hotelem, a z balkonu ho- 
telu raz jeszcze przemawiał tow. Daszyński. 

Podniósł zasługi kobiet polskich, tych wier- 
nych towarzyszek polskiego proletaryusza, 
które napewne najbardziej cierpią pod sku- 
tkami strejku szkolnego, a jednak wytrwale 
stoją w tej walce przy jego boku. Choćby 
strejk ten obecny nie zakończył się zupeł- 
nem zwycięstwem, to niechaj jednak nie 
tracą rodzice otuchy. Nadzwyczajna solidar- 
ność ludności polskiej robotniczej daje nam 
rękojmię, że możemy śmiało do nowej po- 
rwaó się walki, która Ostateczni zupełnem 
musi skończyć się zwycięstwem. Okrzykiem 
na cześć szkolnictwa i zorganizowanego pro- 
letaryatu polskiego zakończono tę wspaniałą 
manifestacyę. 

Na równocześnie przez czeską partyę t. zw. 
postępową (sit venia verbo) urządzonem 
kontr-demonstracyjnem zgromadze 
niu — znalazło się 250 słuchaczy. Znany 
„nożownik* czeski (noży doradzał: używać 
na jednem zgromadzeniu, jako środka obrony 
przed „polską inwazyą*) niejaki Szpaczek 
srodze się rzucał na tow. Daszyńskiego i 
srogą tam nawet rezolucyę przeciw niemu 
uchwalono, z której i wnioskodawca i zgro- 
madzeni bardzo byli zadowoleni. Nam ona 
nie zaszkozzi. Orszawa, 


Jeszcze większa pożyczka. 


Wiedeń, 17 kwietnia. 


W sobotę po południu odbyło się dalsze 
posiedzenie komisyi budżetowej dla obrad 
nad przedłożeniem o pożyczce 182 milionów 
koron. 


Gdzie sią podziały zapasy kasowe ? 


Poseł tow. Seitz wywodził, że przed u- 
chwaleniem pożyczki należy omówić sprawę 
gospodarki zapasami kasowymi. Z końcem 
roku 1905 zapasy kasowe wynosiły 579 mi- 
liomów, do tego przyszły w r. 1906 nadwyż- 
ka budżetowa w kwocie 146 milionów i po- 
życzka 128 milionów, razem więc z końcem 
roku 1906 zapasy kasowe wynosiły 853 mi- 
lionów koron. Wydano z tego 147 milionów, 
wobec czege w kasach pozostało 706 milio- 
nów. W r. 1907 zapasy kasowe spadły na 
587 milionów, a z następnych lat niema do- 
kładnych dat; słyszymy tylko, że są tak 
małe, że minister dla ich wzmocnienia po- 
trzebuje pożyczki. 

W roku 1909 wydano na „przygotowania 
wojenne* 234 milionów, z czego na Austryę 
przypada 163 milionów. Na to minister wy- 
dał bony kasowe na 220 milionów, gdzież 
więc podziała się nadwyżka 57 milionów ? 
Prawdopodobnie minister wydał je — jak i 
powyższe kwoty — bez zapytania się par- 
lamentu na koszta aneksyjne. Dlatego nie 
można uchwalać nowych pożyczek, dopóki 
minister nie wyjaśni, co się stało z zapasami 
kasowymi, na co wydał dochód z bonów ka- 
sowych i ile ogółem zaliczył na koszta ane- 
ksyjne. 


Odpowiedź Bilińskiego. 


Minister skarbu dr Biliński zapewniał 
w imieniu własnem jakoteż swoich kolegów, 
że wykluczonym jest zamiar jakiegokolwiek 
obrażania parlamentu; nigdy też rząd nie 
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przedsięweźmie kroków, któreby zmierzały 
do takiego zamiaru, albo do ukrócenia praw 
parlamentu. Następnie jeszcze raz wskazywał 
na wyczerpanie się zapasów kasowych, z po- 
wodu czego należyta gospodarka finansowa 
jest utrudnioną. Ogólny brak kasowy wynosi 
121 milionów koron, który musi być pokryty 
pożyczką. Oprócz tego trzeba znaleźć pokry- 
cie na deficyt w tegorocznym bu- 
dżecie, który wynosi 70 millonów kóron. 
Minister nie chciałby pokrywać tego deficytu 
nową pożyczką, ale przedłożył znane ustawy 
o nowych podatkach. Nim jednak reforma 
podatkowa zostanie uchwaloną, można defi- 
cyt pokryć pożyczką. 

Poseł dr Steinwender postawił wnio- 
sek, aby zaciągnąć pożyczkę 200 milionów 
pod warunkiem, że reforma podatkowa bę- 
dzie szybko załatwioną. W tym celu wzywa 
komisyę skarbową, aby w najkrótszym czasie 
przedstawiła swe wnioski. 

Minister Biliński oświadczył, że 200 mi- 
lionów nie wystarczą na wzmocnienie zapa- 
sów krajowych i na pokrycie deficytu; po- 
trzeba najmniej 220 do 230 milionów. + -=* 

Na tem posiedzenie odroczono; następne 
w poniedziałek. 


Międzynarodowy wyzysk. 


W chwili, gdy narodowa demokracya w Po- 
znańskiem zaopiekowała się była kandyda- 
turą „robotBiczą* Nowickiego, ażeby przez 
rzekomą miłość i frazesy demagogiczne zdo- 
być sobie wpływy wśród robotników — prasa 
jej równocześnie podnosiła, jak różnemi są 
tu hasła tego stronnictwa, nie uznającego 
wałki klasowej — od socyalizmu, który har- 
monię w narodzie rozstreja... 

A oto typowy obrazek tej pięknej harmonii, 
tyloma frazesami wyzłoconej... Lwowski or- 
gan tejże narodowej demokracyi „Słowo Pol- 
skie* podaje w numerze piątkowym artykuł 
wstępny pod tytułem „Olbrzymie bezrobocie“. 
Mowa tu o lokaucie budowlanym w Niem- 
czech, który, jak stwierdza „Słowo Polskie*, 
dotknie bezpośrednio około 400.000 robotni- 
ków, czyli wraz z rodzinami około miliona 
ludzi, a pośrednio odbije się na całej gałęzi 
przemysłu pomocniczego dla budownictwa, 
oraz na drobnym handlu, żyjącym z warstwy 
robotniczej. 

Do tego obrazu dorzuca na szarym końcu 
„Słowo polskie“ następującą uwagę: 

Z natury stosunków wynika, że nie omi. 
nęła ona (walka) dzielnie polskich pod za- 
borem pruskim, lecz rozszerzyła się także 
na nie. Jak donosiliśmy wczoraj w telegra- 
mach, związektamtejszych przed. 
siębioreców budowlanych, do któ- 
rego należą zarówno Polacy jak 
Niemcy, postanowił solidaryzować się 
z postanowieniami organizacyi, obejmują- 
cej całe państwo, i z dniem dzisiejszym 
wydalić robotników, względnie za 
mknąć przedsiębiorstwa. 

Z drugiej strony robotnicy polscy soli- 
daryzują się na ogół z organizacyą robo- 
tniczą niemiecką, 

Różni majstrowie i przedsiębiorcy są, jak 
wiadomo, ostoją „patryotyzmu*; oni to naj 
głośniej pomstują ma „zarazę socyalistyczną*, 
która robotnikom szukać każe dłoni bratnich 
wśród wydziedziczonych całego świata... 

I otóż ci wysoce narodowi panowie wyrzu- 
cają z roboty polskiego robotaika przez so- 
lidarność w wyzysku z majstrami bu- 
dowlanymi w całych Niemczech. Na terenie 
poznańskim, gdzie wre walka żywiołu pol- 
skiego z hakatą, ci ludzie tworzą stały zwią: 
zek z pruskimi przybyszami najbrutalniejszego 
pokroju, by wspólnie „poskramiać* polskich 
robotników. 

„Patryotyczny* organ lwowski, rozumie 
się, nie ma dla nich ani słówka przygany, 
żadnej osobnej uwagi tu nie czyni, choć 
o łokaucie w Niemczech pisze, że „przemy- 
słowcy zamało okazywali dobrej woli w sta 
dyum układów“, co więcej powtarza opinię 
tych dzienników niemieckich, które zarzucają 
przedsiębiorcom, że „sprowokowali tę 
walkę, a nawet, że wywołali ją 
umyślnie“. 

Ale łączenie się — gdy chodzi o prowo- 
kowanie robotników — polskich majstrów 
i spekulantów budowlanych z Niemcami zu- 
pełnie nie narusza harmonii narodowej, albo 
wiem ci spekulanci nie głoszą zasad między- 
narodowej łączności kapitału, owszem obno- 
szą się ze swoim patryotyzmem, stoją wier- 
nie przy swych duszpasterzach, a tylko z „bó- 
lem serca“ łączą się ze „Szwabem“... Ten 
faryzeuszowski grymas jest dla nich maską, 
ot ladajaką, bo przecież burżuazyjni gaze- 
ciarze, którzy rozdają patenty na narodo- 
wość, fałszu tego nie podniosą — pocóż się 
na lepszą maskę wysilać ? 

Z drugiej strony „Słowo polskie" konsta- 
tuje, iż robotnicy polscy solidaryzują się w 
swej obronie z robotnikami niemieckimi. Nie 
nasuwałoby to tematu do omówienia, gdyby 
składali się oni z robotników uświadomio- 
nych, wiedzących, iż międzynarodową jest, 
bez względu na frazesy, opresya kapitału, 


znańskiem socyalizm nie jest jeszcze tak roz- 
powszechniony, by robotnik, wodzony na 
pasku klerykałów, naogół już to pojmował. 

Ale potrzeba życiowa zmusza i nieuświa- 
domione rzesze do postępowania zgodnie 
zgłoszonemi przez socyalizm ha- 
słami, gdyż innej drogi, wiodącej 
do celu, niema... Inaczej mówiąc, inne 
hasła są tylko oszukiwaniem robotników, 
wodzeniem ich po manowcach. 


Uroczystości z powodu utworzenia 
Wielkiego Krakowa. 


W sobotę odbyło się posiedzenie Rady m. 
Krakowa pod przewodnictwem wiceprezydenta 
dra Szarskiego. 

Prezydent dr Leo imieniem komisyi Rady 
miasta dla uczczenia faktu utworzenia Wiel 
kiego Krakowa przedłożył następujące wnioski: 

1) Wydać „Księgę pamiątkową”, za- 
wierającą, obok wstępu historycznego, opis 
na podstawie aktów urzędowych przebiegu 
sprawy rozszerzenia stoł. król. m. Krakowa. 
Na koszta wydawnictwa przyznaje się kredyt 
do wysokości 10.000 K. 

2) Pod budowę nowego parafialne- 
go kościoła dla dzielnie miasta, położo- 
nych na prawym brzegu Wisły, odstąpić bez- 
płatnie odpowiedni plac budowlany, oraz przy- 
czynić się do kosztów budowy jednorazową 
subwencyą 100.000 K. 

3) Zbudować na jednym z gruntów miej- 
skich „Dom ludowy“, przeznaczony na 
cele popularyzacyi oświaty i sztuki narodo- 
wej wśród najszerszych warstw ludowych. 

4) Wybić medal pamiątkowy i w tym 
celu rozpisać ograniczony konkurs, do któ- 
rego zaprosić należy najwybitniejszych arty- 
stów polskich. Na koszta z tem połączone 
przeznacza się kredyt do wysokości 3000 K. 

5) Do przeprowadzenia uchwał pod 1) i 4) 
upoważnia się komisyę obchodową. 

Szczegółowe wnioski co do wykonania u- 
chwał pod 2) i3) przedłożyć ma kemisya ob- 
chodowa Rady miasta w porozumieniu z sek- 
cyą skarbową. 

Wnioski przyjęto jednomyślnie, poczem wi- 
ceprezydent Szarski zamknął posiedzenie. 

* s . 

Zapowiedziane na niedzielę uroczystości 
odbyły się wedle programu. Po nabożeństwie 
w kościele Maryackim odbyło się o godz. 11 
przed poładniem w sali starego teatru uro- 
czyste zebranie w obecności prezydyum i rad- 
ców miasta, namiestnika, marszałka krajowe» 
go, licznych posłów, delegatów miast i za- 
proszonych gości. Uroczystość rozpoczęła się 
kantatą odśpiewaną przez chór Towarzystwa 
muzycznego pod batutą dyrektora Nowowiej 
skiego, poczem prezydent dr Leo, namie 
stnik, marszałek, poseł dr Czaykowski imie- 
niem Koła polskiego, prezydent Ciuchciński 
imieniem m. Lwowa, burmistrz dr Doliński 
imieniem m. Przemyśla, dr Bandrowski, ks. 
Wądolny i b. wójt Krowodrzy p. Zbroja wy- 
głosili przemówienia. Imieniem przyłączonych 
gmin p. Muranyi złożył 10.000 K jako fun- 
dusz stypendyjny imienia dra Lea. 

O godz. 121/2 odbyło się śniadanie w sali 
Strzeleckiej, w czasie którego przemawiali: 
wiceprezydent Szarski, Kosobudzki, Uderski, 
ks. Krupiński itd. Równocześnie prezydent 
przyjmował w swych apartamentach przyby- 
łych posłów i dygnitarzy, 

O godz. 8 wieczór odbył się raut w salach 
starego teatru, na którym toastowali: dr Leo, 
marszałek hr. Badeni, dr Szarski, hr. Wodzi- 
cki, wiceprezydent miasta Lwowa dr Rutow- 
ski itd. 
e 


Przegląd polityczny. 


Subkomitet dla sejmowej reformy wybor- 
czej zwołany został przez przewodniczącego 
dra Lea na wtorek 19 b. m. do Lwowa. 

Zjazd ludowców obradował w niedzielę w 
Krakowie pod przewodnictwem posła Stapiń. 
skiego. W zjeździe wzięli udział członkowie 
rady naczelnej stronnictwa, oraz posłowie 
ludowi do sejmu i parlamentu. Po omówie- 
niu sytuacyi politycznej rozpatrywano szcze- 
góły projektu reorganizacyi stronnictwa. Sto- 
sowne wnioski przedłożone będą radzie na- 
czelnej stronnictwa, która zbiera się w Tar- 
nowie 1 maja b. r. 


Z TEATRU. 


(m) Jary starzec z tego Bjórnsona: jak lu- 
buje się on w świegocie młodych dziewcząt, 
jak apoteozuje ich wdzięczne kształty, uno- 
szone tańcem, jak wciąga na rzecznika swych 
zachwytów nawet postać pastora, którą przy- 
wykliśmy widzieć sztywną, purytańską... Stare 
wino się burzy, gdy młode dookoła zakwita... 

Chwilami ogarnia Bjórnsona melancholia na 
widok starzejącej się generacyi, która od zło- 
tych progów młodości hen coraz dalej się 
stacza, a przecież jest te pokolenie, które on 
od kolebki pamięta. 


Otrząsa się jednak od 


międzynarodową, solidarną musi być też | tej zmory wspomnień i oto gotów wraz z naj. 
i obrona ze strony robotników. Ale w Po- | młodszymi zaśmiać się serdecznie nad zalo- 
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tami tych podtatusiałych. Już jego „chó| tym 
młodych dziewcząt śmiechem bucha ze w*' | ściół 
stkich okien na widok gruchań miłosny” | metry 
pastora. Ale znów bierze w nim górę *%) potrzi 
rzec, pragnący zrehabilitować pokolenie, © begat 
mo siwiejących skroni, o ileż od niego młój wność 
sze! Przeciwstawia więc pastorowi „amant | w mi 
młodego, z którego złośliwie czyni w 8*| niż z 
komedyi typ farsowego błazna. | A | 

Mimo pewnych rozwlekłości jest kome sal n: 
Bjórasona w swem przeprowadzeniu bat”. roczy. 
oryginalna, a trafnym szczególnie — ob”! wy k 
rodzinny w domu, gdzie matka, zaabsorl dom 
wana dorosłemi córkami, zupełnie z ży”, gmim 
wspólnego wykreśla swego męża: wszyś Mii 
przed nim zakonspirowane, samotnym i obć misyi 
jest on w domu; a dzieje się to pod wyż. skiej 
dnem hasłem niedrażnienia go. Aż wresti tek 2 
burza przechodzi nad rodziną, zakończo” Wó 
przymierzem, i oto widemy jego symbol ini! 
arka przymierza małżeńskiego — w uroi artyst 
stym pochodzie przenoszona jest przez histor 
nę... A śmiech widzów wtóruje tej zapow Statni 
dzi ponownego zbliżenia się małżonków Ħ eg . 
wieloletniej pauzie... Maka | 

W stadku dziewcząt brały udział i młode] Ami 
siły naszego teatru, mimo to przedstawie”, -= St 
szło składnie. Z całego zespołu wyróżniła "j ke 
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najbardziej — świetną grą — p. Słubicka Coddi 
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Biblioteka powieściowa „Naprzodu, Do p y: p 
siejszego numeru dołączamy ostatni arkt.„| policy’ 
„Historyi siedmiu powieszonych* Andr®) te. G; 
wa, W przyszłym tygodniu rozpocznie m Gm 
w dodatku powieściowym druk wyboru % U. 
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Nowiny krakowskie: pes 

Najpierw kościół! Na pamiątkę utworzył formu; 
Wielkiego Krakowa uchwaliła Rada mieja dym v 
uroczyście: wystawić kościół i dom lud% ięzęew 
Przez dwa miesiące, odkąd wybrano ko”, Bom 
syę dla uczczenia Wielkiego Krakowa, | W prz 
ani wzmianki nie zrobił o kościele, nikt | dzą or 
kiego wniosku nie postawił, ani nawet % |„| by dzi 
mysłem takim nie wystąpił. Natomiast w gó Nie le 
scy godzili się na dom ludowy. Dopiero gl lęcił bi 
ostatniem posiedzeniu komisyi, na któ” „| browac 
nie było posła Daszyńskiego, zmuszoDód, dniej € 
obowiązkami poselskimi do wyjazdu do Wy Usk ute: 
dnia, nagle wypłynął wniosek o zbudow g| Vinion 
kościoła na prawym brzegu Wisły i odr Przestr 
został przyjęty, a nawet znalazł się P".,|Bzkąni: 
domem ludowym i to w daleko konkretni tzyjął 
szej formie, bo ofiarowano grunt miej w lizykat 
100.000 K na kościół, podczas gdy dom tył di 
dowy zbyto frazesami. Nie wątpimy, ŻE „ę|Stcś z 
ściół ten stanie rzeczywiście, a dom Ilu Wyr 
zostanie zbudowany tam, gdzie stoją te tawon 
mieszkania robotnicze, obiecywane prze, „| tobnoś 
Lea, odkąd rigal rządy, t. j. na papier p Aros: 

rojektami inwestycyjnymi... ri 
? Że dom ludowy jest dla ruchu os witta | 
wego i społecznego ludności krakowskiej abi Wawrz 
niecznie potrzebny w dzisiejszych czaszy ty pu 
co do tego niema chyba wątpliwości seg0 Ok 
jednak kościół parafialny na prawym pr eg" kadzi 
Wisły jest potrzebny? Czem uzasadniają | zę tej śię 
potrzebę? Tem, że prawobrzeżni mies*__ Rote A 
Wielkiego Krakowa musieliby i nadal | „zg bował 
i żenić swoje dzieci w małem fia Owiklik 
Dlatego trzeba zmienić geometryę pat? ge W 
Ale geometrya wyborcza im nie w3 Zi g hwi 
mieszkaniec Wielkiego Krakowa pójdz” am Mane" 
chrzciny do Podgórza, to źle, ale że a 30 z p 
mieszkaniec Wielkiego Krakowa vr ama 
; ii Gdow L ki 
będzie posła razem z Dobczycami 
to jest w porządku. : tb 

Jeżeli Śłąsk austryacki może m | aż i 
dyecezyi pruskiej, to tem bardziej kaw do b erce 
Wielkiego Krakowa może gobie rgi ip boj 
parafii podgórskiej, która dostała świeżó | "uko 
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tym roku, nowy, ogromny i kosztowny ko- 
ściół parafialny. Wyłącznie dla estetyki geo- 
metryi parafialnej, bez jakiejkolwiek pilnej 
potrzeby postanowiono dać grunt i sto tysięcy 
begatemu klerowi, nie potrzebującemu z pe- 
wnością pieniędzy od zadłużonej gminy, i to 
w mieście, gdzie jest chyba raczej za dużo, 
niż za mało kościołów. 

A dom ludowy — w mieście, gdzie niema 
sal na wykłady — figurować będzie... w „u- 
roczystych* uchwałach i niejeden jeszcze no- 
wy kościół zbudowany będzie, zanim miejski 
dom ludowy z papieru zstąpi na grunta 
gminne... : 

Miejska reforma wyborcza. Posiedzenie ko- 
misyi dla reformy statutu miejskiego i miej- 
skiej ordynacyi wyborczej odbędzie się w pią- 
tek 22 b. m. 

Wóz Drzymały. Z Muzeum narodowego ko- 
munikują nam: Nowy i chociaż pozbawiony 
artystycznego piętna, jednak jako pamiątka 
historyczna cenny zabytek powiększył w o- 
statnich dniach zbiory Muzeum narodowego. 
Jest nim osławiony wóz Drzymały, z roli, 
jaką odegrał, znany nietylko u nas, ale i za 
granicą. Wóz ten będzie przez dwa tygodnie 
wystawiony w barbakanie Bramy floryańskiej, 
gdzie go można od dnia dzisiejszego oglądać 
codziennie od godz. 10 do 4. 

Publiczne zgromadzenie kolejarzy odbędzie 
się w Podgórzu we wtorek 19 b. m. o go- 
dzinie 7 wieczorem w „Domu robotniczym*. 
Na porządku dziennym: udział kolejarzy w 
święcie 1 Maja. 

Zapasy w piłkę nożną między krakowską 
„Craeovią* a klubem „Bielsko“ zakończyły 
się świetnem zwycięstwem graczy krakow- 
skich, którzy uzyskali 8 punktów, podczas 
gdy „Bielsko“ nie zrobiło ani jednego. Grze 
na Błoniach przypatrywały się tłumy publi- 
czności, darząc dzielnych Krakowian hucznymi 
oklaskami. 


W Towarzystwie opieki nad zwierzętami 
wybrano na r. 1910/11 następujący zarząd: 
dr Lubecki prezes, p. Koloszvary wiceprezes, 
P. Polak sekretarz, p. Szeligowa skarbn., p. 
Jurjewiczówna bibliot., p. Drozdowski archi- 
wista; nadto weszli do-wydziału: p. Dołkow- 
ski, ks. Jarosz, p. Popielowa, p. Smółkowicz, 
prof. Zdziechowski, a do komisyi kontrolują- 
cej pp.: Jabłoński, Baumann i Obermayer. 

Bezprawia pollcyjne. W sobotę w nocy 
wpadł do restauracyi przy ul. Lwowskiej w 
Podgórzu agent policyjny Iglicki w stanie 
podchmielonym dla dokonania bezpodstaw- 
nych "aresztowań, przyczem _ wykrzykiwał 
ciągle: złodzieje. Siedzący w restauracyi p. 
Gustaw U. zwrócił agentowi uwagę, że tu 
uie wszyscy są złodziejami, na co agent 
aresztował go. Gdy p. U. zwrócił agentowi 
i uwagę na gburowate jego zachowanie się 

podczas spisywania protokółu w policyi i po 
| Wiedział, iż to ogłosi w gazetach, „wtedy 
„ lglicki uderzył go w twarz. Tak samo ude- 
pod Tzył p. B., który przyszedł wraz z p. U. na 
grkó* | Policyę. Agent policyjny kazał odstawić p. U. 
pdrel? ha ekspozyturę policyi w Podgórzu, gdzie 
sł trzymano go do niedzieli rano. W aferze tej 
"| p. U. utracił zupeinie nowy kapelusz. P. U. 
Udał się z tą sprawą na drogę sądową. Są- 
dzimy, iż agent surowe zostanie ukarany. 

Kara za przestępstwo sanitarne. W spra- 
Wie tej, o której kilkakrotnie pisaliśmy, in- 
Ormuje nas p. dr B., o którego idzie w da- 
| Qym wypadku, że wcale nie miał zamiaru 
jj exkreważyć zarządzeń fizykatu miejskiego, 
jk) R tem mniej nie postąpił sobie samowolnie 
te W przeprowadzeniu desynfekcyi. Przeprowa- 
y dził on desynfekcyę po 4 tygodniach choro- 

gf „dy dziecka na szkarlatynę na zarządze- 
t øl tie lekarza ordynującego, który po- 
piero gó lecit będące w rekonwalescencyi dziecko wy- 
Prowadzić na powietrze, czego bez poprze- 
Wi” dniej desynfekcyi mieszkania nie można było 
ao Wkutecznić. Dalej w doniesieniu fizykatu ob- 
dow Winiono dra B., że samowolnie zerwał kartki 
wa brzestrzegające przed panującą w jego mie- 
ię P_| zkaniu szkarlatyną. — Sędzia p. Czernecki 
kreti Przyjął ten zarzut za prawdziwy, mimo, że 
miejś |, zykat żadnych w tym kierunku nie dostar- 
dom pr |SZYŁ dowodów i mimo zapewnień dra B., że 
, 2o tcś z kamienicy kartki te zerwał. 
lu an Wyrok sądu powiatowego jeszcze nie jest 
JĄ ars bąwomocny i wyższy sąd będzie miał spo- 
rer | kiki zbadać go. 


1 
pier |, Aresztowanie. Policya aresztowała Ozyasza 
gwist0 PPE który w nocy z 16 na 17 b. m. 
Jad ko |ySzcze z trzema wspólnikami napadł na ul. 


gab" Wawrzyńca na Stanisława Noculę i zrabował 
c. 059) pugilares z 11 K. 
pereg” sy kradzenie trafiki. W soboty po południu 
jaja J n tą; *dziono w trafice Baumingera, mieszczą- 
arkni M Się w sieni domu przy ul. Grodzkiej 10, 
| chr x tówką 27 K. Ponieważ była sobota, zastę- 
dgór”” C Wata trafikanta młoda dziewczyna Alicya 
rafia piklik, O godz. 2 wyszła na chwilę i drzwi 
i A | Wknęła. Widocznie złodziej upatrzył tę 
y*ilę, gdyż otworzył sobie drzwi i utargó- 
ane pieniądze z lady zabrał. 
pgamach samohójczy ucznia. 21 letni uczeń 
% l kl. gimnazyalnej Ludwik P. zamieszkały 
ębnikach usiłował wczoraj w nocy po- 


Obojeczyk. W grożnym stanie pogotowie 
tą y 


vieżo» nkowe przewiozło go do szpitała. 


| 


Kraków, wtorek., 


d N 
d ję ie samobójstwo wystrzałem z rewolweru 
ŝerce, Kula poszła jednak w bok i trafiła |łacy- zaprzępaszczają interesy narodowe, by- 


— Towarzystwo lekarskie krakowskie 


odbędzie posiedzanie we środę 20 kwietnia o godz. 
6 wieczorem w domu własnym. Dr Frączkiewicz | 
„O gryserynie, jako leku prze- 


wypowie wykład: 
ciwgruźliczym*. 

— Repertuar teatru miejskiego. 

Poniedziałek: „Srebrne szczyty*. 

Wtorek: „Wielki Fryderyk*. 

— Repertuar teatru ludowego. 

Poniedziałek: „Za Oceanem*. 

Wtorek: „Za Oceanem“. 

Środa: „Za Oceanem*. 

Czwartek: „Kolega Krampton*, komedya w 5 
aktach G. Hauptmana (nowość). 

Piątek: „Kolega Krampton*. 

Sobota: „Kolega Krampton*. 

Niedziela po południa: „Koziołki“. 

Niedziela wieczór: „Za Oceanem“. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wieza (ul. Szewska 16, I. p). 


Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 


w dni powszednie. — Czytelnia czasopism 


otwarta od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. — 
Biuro otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie. 


Nowiny iwowskie. 


Jublieusz Bratniej Pomocy. Z powodu zbli- 
żającego się 50-letniego jubileuszu Towarzy- 


stwa Bratniej Pomocy słuchaczów politechniki 


wydział uprasza byłych członków Towarzy. 
stwa o nadsyłanie mu swych adresów. 
Nieudały wziot aeroplanu. W sobotę od 


była się pierwsza we Lwowie próba wzlotu 


aeroplanu, ale próba nie powiodła się. Wzlot 
miał się odbyć na obszernych błoniach za 


zakładem kulparkowskim. Wzniesiono tam 


trybuny, które zaległy tysiączne tłumy pu- 
bliczności, a poza placem również roił się 
tłum, liczący się na dziesiątki tysięcy osób. 


W mieście od wczesnego „południa był wielki 
ruch, wszystkie doróżki i fiakry były zajęte 
tak, że nie można było ani jednej dostać. 
Wzlot miał się odbyć o godz. 4; ponieważ 
jednak był lekki wiatr, czekano do godz. 5, 
O godz. 5 
namiot otwarto i wśród oklasków wyciągnięto 
aeroplan, poczem puszczono motor w ruch. 
Skrzydła śruby zaczęty pracować, aeroplan 
poruszał się po polu kilkadziesiąt metrów i 
począł się także unosić lekko w górę, pó- 
Źniej jednakże stanął; widocznie coś w me- 
Pu- 
szczono go po raz drugi, ale po kilku chwi- 


aż mie nastanie zupełna cisza. 


chamiźmie nie funkcyonowało dobrze. 


lach aeroplan stanął. Po trzeciej próbie zła- 


mała się śruba i skrzydła aeroplanu. Na tem 
cała produkcya się skończyła. Druga próba 
odbędzie się za cztery dni. Podobno mają 


zwracać pieniądze za bilety. 


Do zarządu Banku przemysłowego mają być 
powołani jako członkowie mianowani przez 
wydział krajowy: Dawid Abrahamowicz (jako 


prezes), tudzież dr Leo, hr. Wodzieki, hr. 
Gołuchowski, hr. Zamojski, prezes lwowskiej 


Izby handlowej Horowitz i reprezentant Ru- 
Na dyrektora upatrzony jest radca 


sinów. 
ministeryalny dr Szarski. 


Ze Stryja donoszą nam: W niedzielę 10 


b. m. odbyło się ta bardzo liczne zgroma 


dzenie ludowe z porządkiem dziennym: Po- 


łożenie klasy robotniczej w Stryju i w oko- 


licy. Referował poseł tow. Moraczewski, 


omawiająć położenie poszczególnych zawo. 


dów, jak kolejarzy, metalowców, robotników 
budowlanych i t. d. Drugi referat o walce 


o zdobycie Kasy chorych wygłosił tow. Te- 
mnyckij. 


Śmierć w płomieniach. W Dobrej, w po- 
wiecie jarosławskim, wybuchł w tych dniach 
pożar w domu 89-letniej Naści Mieszczuko- 
wej, wskutek wadliwej budowy komina. Po- 
nieważ w chwiłi wybuchu ognia domownicy 
i sąsiedzi byli na nabożeństwie w kościele, 


chata spłonęła doszczętnie. W ogniu zginęła 
również i niedołężna staruszka, 


Samobójstwo ucznia. Nad brzegiem wodo- 
spadu Prutu w Jaremczu znaleziono zwłoki 


ucznia VII. klasy gimnazyum gtanisławow 
skiego Schwella, który wystrzałem z rewol- 


weru pozbawił się życia i wpadł do rzeki. 


Jako przyczynę samobójstwa podał w pozo- 
stawionym liście przesyt życia. 
Wyzyskiwanie emigrantów. Z Jarosławia 


donoszą: Aresztowano tu kierownika ekspo- 


zytury Towarzystwa żeglugi „Austro- Ameri 
cana“ Hersza Kulischowera, rodem z Rosyi, 
pod zarzutem dokonania nadużyć na emi 
grantach; kupujących karty okrętowe w tej 
ekspozytufze. Kulischower gakłaniał całe masy 
włościan powiatu naszego i okolicznych za- 
pomocą swoich subageatów do wyjazdu do 
Ameryki. Prócz tego miał, jak słychać, po- 
bierać za karty okrętowe więksże ceny, ani- 
żeli były wyznaczone. Przy rewizyi mieszka- 
nia Kulischowera, dokonanej po zaareszto- 
waniu go, znaleźć miano papiery, kompro- 
mitujące pewnego funkcyonaryusza rządo- 


"wego, któty miał Kulischowerowi dostarczyć 


materyału na pasażerów. 


Z zaboru pruskiego. 


Wszechpólacy z hakatystami. W Nowej Wsi 
(Górny Śląsk) przyszło do ściślejszych wybo- 
rów gminnych między Polakiem tow. Biasem 
a bkakatystą Heinem. Wszechpolacy z pod 
znaku posła Korfantego głosowali za Heinem, 
który też Został wybrany. Tak to wszechpo- 


łeby me dopuścić do „czerwonego niebezpie- 
czeństwa“. 


NAPRZOD 


| skradziono mu kosztowności wartości 100.000 


Wiolka kradzież kosztowności. Z Budape- 
sztu donoszą: Dnia 7 b. m. doniósł policyi 
przybyły z Paryża jubiler Arnauden, że nie- 
daleko dworca kolei zachodniej w Wiedniu 


koron. Policya tutejsza otrzymała w piątek 
wiadomość z Fogaracs, że niejaka Marya 
Liebmann usiłowała zastawić za 10.000 K 
kosztowności wartujące 50.000 K. Utrzymuje 
ona, że przybyła z Rumunii wraz z siostrą 
do Budapesztu. Pelicya stwierdziła, że obie 
siostry mieszkały w Budapeszcie pod nazwi- 
skiem Lercher i znajdowały się w bardzo 
przykrych stosunkach majątkowych do czasu, 
kiedy odwiedził je pewien pan około 35-letni 
i pani będąca w tym samym wieku. Od tego 
czasu ebie kobiety poczęły żyć bardzo wy- 
stawnie. Policya budapeszteńska zawiadomi- 
ła o tem policyę wiedeńską w przypuszcze- 
niu, że klejnoty zakwestyonowane pochodzą 
z kradzieży w Wiedniu. 


Zasądzenie redaktora „Slmplicissimusa*. 
Izba karna w Sztutgarcie skazała redaktora 
„Simplicissimusa* Gulbranssona za obrazę 
biskupa i duchowieństwa dyecezyi wirtem.- 
berskiej na 2 miesiące więzienia. 

Zamórdowanie dziewięciu dziewcząt. Z Nie- 
mirowa na Podolu rosyjskiem donoszą: Przed 
kilku dniami powracało z cukrowni w Stefa- 
nówce 10 robotnie, które pobrały 100 rubli 
zarobku. W drodze napadli na nie bandyci 
i kolejno wymordowali 9 dziewcząt, szukając 
u każdej pieniędzy. Tymczasem dziesiąta ro- 
botnica, która miała całe 100 rubli, ukryła 
Bię w lesie i bandyci nie mogli jej znaleźć. 
Po ich odejściu przerażona dziewczyna udała 
się do zamieszkałej niedaleko siostry, która 
ja przenocowała. Gdy już miała usnąć, wszedł 
gospodarz obryzgany krwią i zaczął opowia- 
dać żonie o wyprawie na dziewczęta, w któ. 
rej brał udział. Żona pocichu mówiła, że tu 
nocuje właśnie ta, co zabrała wszystkie pie- 
niądze. Małżonkowie uradzili wykopać dół i 
zakopać ją w nim żywcem, po zabraniu pie- 
niędzy. Gdy wyszli w tym celu na dwór, 
dziewczyna wymknęła się z domu i uciekła 
do sołtysa, który zaraz udał się ze strażni- 
kami do gospodarza i zaaresztował go razem 
z żoną. 

Z szumowin policyjnych w Rosyl. W mie- 
szkaniu nauczycielki instytuta Aleksandryj- 
skiego w Petersburgu, pod jej nieobecność 
zamordowano 70 letnią staruszkę, służącą, i 
zrabowano kosztowności i odzież. Nazajutrz 
połicya schwyłała zbrodniarzy. Są to: 20-letni 
Popow, do niedawna kancelista tajnej policyi 
petersburskiej, i jego kochanka, córka paał- 
terzysty cerkiewnego. 


ŻE AAAA 

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
płanolo — krajowe i zagraniczne, nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
OCO COT M E RO 0 A 


Przegląd społeczny. 


Baczność malarze! Z powodu ruchu cen- 
nikowego malarzy w Krakowie uprasza się 
malarzy z prowincyi, aby omijali Kraków. 

W Bochni wybuchł strejk i bojkot pra- 
cowni malarskiej Tarczałowicza. Wzywa 
się robotników malarskich, w pierwszym 
rzędzie krakowskich, aby aż do odwoła- 
nia pracy tam nie przyjmowali. 

Baczność murarze |! Z powodu ruchu cen- 
nikowego niechaj żaden z tow. murarzy 
do Przemyśla nie przyjeżdża ! 


TELEGRAMY 


z dnia 18 kwietnia. 


Dżuma. 


Tryest. Ponieważ w Didda na morzu 
Czerwonem stwierdzono urzędownie dżu- 
mę gruczołową, poczyniono tu odpowie- 
dnie zarządzenia dla proweniencyi z tam- 
tych okolic. 


Groźba strejku kapitanów austryackiej ma- 
rynarki handlowej. 


Tryest. Kapitanowie „Lloydu*, którzy 
mieli dziś rozpocząć strejk, wysłali do dy- 
rekcyi pismo, w którem donosżą, że ze 
względu na przyrzeczoną interwencyę mi- 
nistra handlu, odraczają swą decyzyę 
do 20 b. m. 


Demonstracya przeciw Tlszy. 

Szoproń. W sobotę po południu przybył 
tutaj Stefan hr. Tisza, aby wziąć udział 
w zgromadzeniu wyborczem. Ze strony 
socyalistycznej urządzono demonstracyę 
przeciw niemu, rzucano kamienie i jaja. 
Do powozu, w którym jechał Tisza, rzu- 
cono kilka jaj. Przedsięwzięto wiele are- 
sztowań. Tisza udał się pieszo na płac, na 
którym odbywało się zgromadzenie pod 
gołem niebem, w którem wzięło udział 
około 1500 osób. 


Pruska „reforma“ wyborcza. 


Berlin. (Biuro Wolffa). Komisya Izby pa- 
nów dla sprawy reformy wyborczej przy- 
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jęła artyku? I. i pierwsze cztery para- 
grafy artykułu II. w brzmieniu uchwalo- 
nem przez Izbę posłów. 


Lokaut budowlany w Niemczech. 
Berlin. Według wiadomości nadeszłych 
z większych miast niemieckich, dotychczas 
lokaut budowlany objął około 140.000 ro- 
botników. 


Po powstaniu Albańczyków. 


Salonika. Dotąd aresztowano 40 nota- 
blów albańskich z Prisztiny i okolicy pod 
zarzutem podburzania ludności przeciw 
sułtanowi i władzom tureckim. 

Salonika. Wiadomość o zupełnem zaże- 
gnaniu ruchu w północnem Kossowo wy- 
daje się być przedwczesną. Koło Dia- 
kova zbierają się Albańczycy w oddaleniu 
dwóch godzin od miasta. Rozważaną jest 
kwestya wysłania przeciw nim wojska. 
W Prisztinie i Ipek spokój trwa dalej. — 
Straty Albańczyków wynoszą 230 zabitych 
i 60 rannych. 


Strejk marynarzy handlowych wo Francyl. 


Marsylia. Spotkanie delegatów marynarzy 
zapisanych z prefektem pozostało bez re- 
zultatu, gdyż prefekt odmówił przyjęcia 
trzech przywódców syndykatu, przeciw któ- 
rym obecnie toczą się dochodzenia sądowe. 
Zgromadzenie zapisanych marynarzy oświad- 
czyło się za dalszym strejkiem. 


Rozruchy w Chinach. 

Amoy. Amerykański krążownik „Cleve- 
land* wyruszył do Hankau z powodu roz- 
ruchów, jakie wybuchły w Czangcza, skie- 
rowanych przeciw misyonarzom. 


Teheran. Według nadeszłych tutaj wiado- 
mości były konsul angielski w Schiras Bill 
został zaatakowany w podróży do Ispahanu, 
dwaj jego towarzysze zostali zabici. 


Zakończenie strejku tramwajarzy. 


Filadelfia. Służba kolei miejskiej przyjęła 
propozycye Towarzystwa w sprawie zaże- 
gnania konfliktu strejkowego. 


| a 


SKŁADKI 
Na fundusz prasowy „Naprzoduć złożyli: 
Dom robotniczy w Wieliczce zebrane na zabawie 
1 K 70 b. Tatar 1 K. Na konferencyi kolejarzy 
w Krakowie złożono 3 K 62 h. Terakowski, Wie- 
deń 50 h. Karmański, Kołomyja 1 K. Dr W., Kra- 
ków 2K. „Unia górnicza*, Michałkowice 3 K 82 h. 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń. 


Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
łerzy od jednorazowego ogloszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 Koronę 
za jednorazowe ogłoszenie. 

* Posiedzenie krakowskiego komitetu 
miejscowego P. P. S. D. odbędzie się we 
środę 20 kwietnia o godz. 7 wieczorem w lokalu 
Związku stow. rob. (ul. Wiślna 5). Sprawy bardzo 
ważne. Wzywa się wszystkich członków komitetu 
o punktualne przybycie. 

* Posiedzenie ogólnego Komitetu ma. 
jowego odbędzie się w piątek 22 kwietnia o go- 
dzinie 7 wieczorem w Związku stow. rob. w Kra- 
kowie (Wiślna 5). Wzywa się wszystkich zapisa- 
nych do Komitetu majowego o pewne i punktualne 
przybycie. 

* Członków krakowskiego Chóru dru- 
karskiego i robotniczego, oraz pragnących 
wziąć udział w uroczystości rmejowej Śpiewaków, 
zaprasza się na próby Chóru, które się będą odby- 
wały we wtorki i czwartki w lokalu stow. druka- 
rzy „Ognisko*, Rynek główny 12. 

* Baczność rowerzyści! Towarzyszów, któ- 
rzy z rowerami mogą wziąć udział w pochodzie 
1 M'ja, upraszamy o zgłoszenie się do tow. Ro- 
senzweiga w Związku stow. rob., ul. Wiślna 5, 
I. p., codziennie od godz. 7—8 wieczorem, zaś w 
niedzielę od godz. 10—12 przed południem. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Zasłóżył sobie uczciwie na złą sławę, 


najkapryśniejszy z miesięcy i każdy czło- 
wiek słusznie spodziewa się po nim nie- 
bezpieczeństwa dla zdrowia. Tymczasem 
z łatwością można się ustrzedz tych nie- 
bezpieczeństw, jeśli się zażywa pilnie Faya 
prawdziwe Sodeńskie pastylki mineralne. 
Zapobiega się wtedy przeziębieniu, zwalcza 
Się istniejące zaziębienie pewnie a przytem 
przyjemnie, a oprócz tego ma się pewność, 
że sole pastylkowe służą całemu organizmo- 
wi. Faya prawdziwe Sodeńskie kosztują 
K125 za pudelko, którego dostanie w każ- 
dym sklepie z tego działu. 


Generalne zastępstwo na Austro-Węgry: W. Th. 
Guntzert, c.ik. nadw. dostawca, Wiedeń, IV/1, Grosse 
Neugasse 17. 


Polecamy naszym rodzinom jak naj- 
goręcej 


Kolińską domieszkę da KAWY. 


Dr Alfred Merz 
lekarz chorób dzieci 


przeprowadził się na ul. Starowiślną 1, - 


naprzeciw głównego gmachu poczt. 


ord. 3—4 po poł. Tal. 442 


NAPRZOD 


19 kwietnia 1910 Nr. $ 


4 Kraków, wtorek 
5 NEUR z o~ A x TĘ WĄŻ P; ule 
DROBNE OGŁOSZENIA || KASWW CZCZĄ = 
*::r2OSW/IĘCIM:"""- 1 
„Drobnych ogłósze- i ; , 
eriin M a każde dowo Biure 
8 hol, tu? 20 hal. podróż 
Wieczornego zajecia y 
poszukuje absolwent Akademii han- Zofii 
dlowej z kilkuletnią praktyką. ri fie haia 
mS Ep nie pod S. L. S2 po Biesia deckiej 
ra ogłoszeń „Principia“ przy ul. św. Oświęci 
Marka 21. i gcim (dworzec) 
sprzedaje 


Panny 
uzdolnione w krawieczyźnie znajdą 
stałe umieszczenie w magazynie 
„Adolfina“ ul. Długa 1. 16, II. p. 


Bony niemki | 
nmiejącej szyć poszukuje się. Zgło- | R 
szenia do biura ogłoszeń Principia 
ul. św. Marka 21. 


Poszukuje parceli 
około 300 sążni, w obrębie 1/2 godz. 
drogi od śródmieścia. Zgłoszenia 
przyjmuje adwokat Dr. Heski ul. 
Szewska 20. 


Kupie szafke 
mahoniową z bronzami, łask. zgło- 
szenia do biura ogłoszeń Principia 
ml. św. Marka 21. 


Jako pielęgniarka 
poszukuję miejsca do chorej na 
wieś lub na wyjazd. Posiadam w 

tym kierunku praktykę. 
Adres: Zacisze 6, parter, na lewo. 


bilety okrętowe de 


Ameryki 
| L II i W kl. dla paro- 
statków pospiesznych, 
| oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszystkich 
kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf 
skrętewych I kolejowych. 


Biłety okrętowe do Kanady 
i bilety kalejowa kanadyjskie, 


Prospekty darmo i opłatnie. 


Pasta do obuwia 


„WISŁA” 


jest najlepszą z past. Wyrób 
krakowski pod firmą: 
F. RADWAŃSKI 
Kraków, ul. Sławkowska I. 27. i 
Należy wszędzie żądać pasty § 
„Wisła, 


jast najlepszym środkiem de czyszczenia metall, 


m HE 


OGŁOSZENIE LICYTACYI 


dnia 9-:go maja 1910 roku i dni następnych. 


DYREKCYA KASY OSZCZĘDNOŚCI MIASTA KRAKOWA 


podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym 


ZAKŁADZIE POŻYCZKOWYM 


NA ZASTAWY RUCHOME 


KOSZTOWNOŚCI 


w złecie, srebrze i drogich kamieniach 
a mianowicie: Nr. Nr. 37.738, 38.524, 39.440, 40.140, 40.159, 
42.338, 42.339, 42.348, z r. 1907. 2.989, 5.101, 5.424, 6.065 
7.459, 7.562, 10.265, 10.374, 10.724, 11.272, 11.326, 11.418, 
11.468, 11.712, 11.855, 12.171, 12.303, 13.388, 13.695, 14.141, 
14.868, 14.874, 15.114, 15.871, 15.906, 16.420, 16.521, 16.619, 
16.620, 16.714, 16.855, 17.064, 17.065, 17.480, 19.332, 20.751, 
22.140, 22.467, 22.670, 23.371, 25.295, 25.571, 26.173, 27.082, 
29.141, 29.684, 29.749, 29.794, 29.795, 30.726, 31.119, 32.554, 
32.645, 32.647, 32.648, 32.649, 32.650, 33.080, 33.303, 35.525, 
36.486, 36.868, 36.880, 36.881, 36.943, z r. 1908, oraz od Nr. 
38.054 do Nr. 45.672 z r. 1908 i od Nr. 1 do Nr. 15.028 
z r. 1909 t. j. do dnia 30 kwietnia 1909 r. włącznie; tudzież 
ubrania, bielizna, dywany, maszyny do szycia, rowery, broń 
myśliwska, aparaty fotograficzne, reiszeigi, obrazy i książki, 
a mianowicie: Nr. 15.911, z r. 1908; 386, 3294, 5794 z r. 
1909, oraz od Nr. 6.654 do Nr. 16.045 z r. 1909 t. j. do 
dnia 30 października 1909 r. włącznie zastawione, a dotąd 
nie wykupione, ani prolongowane, stosownie do $ 22. Statutu, 
zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej 
licytacyi, która odbędzie się dnia 9 maja 1910 r. i dni nastę- 
pnych o godzinie 91/2 przed południem 
= przy ulicy Szpitalnej L. 15. === 
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym in- 
teresie przed terminem licytacyi do dnia 7 maja 1910 r. włą- 
cznie pospieszyły z wykupnem lub prolongowaniem swoich 
zastawów. 


Poszukuje się 


od lipca 4 pokoje z przedpo- 
kojem i kuchnią w Śródmie- 
ściu. Zgłoszenia do Biura re- 
klamowego „Principia*, ulica 
św. Marrka 21. 


Poszukuję od 1 lipca 


2 pokoi z kuchnią i przedpo- 
kojem w śródmieściu lub w 
obrębie ul. Wielopole, Zybli- 
kiewicza, Gertrudy. 
Wiadomość w Dziale inse- 
ratowym „Naprzodu“, ulica 
św. Marka 21. 
Najlepszej jakości i po najtańszej 
cenie odstępuje 


TŁUSZCZ 


kokosowy 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie 
Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej. 


Jednorazowa próba przekona każde- 
go o jakości. 


+. Domowa A 
Kuchnia Jarska 


„PRZYRODA 


Rynek gł. linia A-B L, 44 


wydaje Śniadania, obiady, 
podwieczorki i kolacye, przy- 
rządzone ściśle według zasad 
Jarstwa, == 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że rozpoczynam 
nowy kurs nauki 


RACHUNKOWOŚCI PAŃSTWOWEJ 


i buchalteryi kupieckiej pojed. i podw. dla P. T. Kandydatów i Kan- 
dydatek, chcących złożyć z tej umiejętności egzamin przed c. k. Ko- 
misyą egzam. w c. k. Namiestnictwie we Lwowie. Kurs trwa 3 miesiące. 
Dla Pań osobne godziny. Pomyślny rezultat nauki zapewniony. Warunki 


bardzo przystępne. Na kurs meżna się wpisywać w każdym czacie. 
Również udzielam lekcyj korespondencyi handlowej, stenografii, kali- 
grafii i konwersacyi niemieckiej. 


HENRYK GOTTLIEB 


zaprzysiężony rzeczoznawca ksiąg handlowych przy c. k. Sądzie kra- 
jowym i egzaminowany nauczyciel rachunkowości państwowej, 


KRAKÓW, DIETLOWSKA 68, II. P. — TELEFON 1137. 


Lokal pierwszorzędny. — Ceny 
konkurencyjne. — Czytelnia pism 
. obficie zaopatrzona. 


— Roman Bluth 


Generalny zastępca krakowskiej 
fabryki tutek 


„KOSMOS“ St, Wołoszyńskiego | === 


na Kraków i Podgó!ze. 
Mieszka w Podgórzu, ul. Krakusa 24. 


PEET TEE T 


BLE. | 


Nowo otwarty sklep frontowy 
przy 
ul, św. Jana L. 14, Kraków. 


SKŁAD MASZYN BO SZYCIA I MASZYN DO PISANIA 
GRAZ WARSZTAT NAPRAWY 


IGNACEGO GROSSA 


pod. łaierowntiotwem 
JANA -POTEGO, mechaniita-cpacyallsty 
W KRAKOWIE, STAROWIŚLNA L. 1 


(napezeciw glównej poczty). 


Sprzedaje | naprawia maszyny do szycia 
I do pisania po conach umiarkowanych. 
«= Ganniki ilustrowane darmo | epłatnia. 


Kupno i sprzedaż różnych me- 
bli, maszyn do szycia, forte- 
piany i inne rzeczy używane, 
sprzedaje po niskich cenach. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzowski. 


Rzadka okazya ! 


Magazyn obuwia pod firmą 


M. JUNGERWIRTK 


Grodzka 43 


nabył przez ofertową licyta- 
cyę obuwie rozmaitego ro- 
dzaju i sprzedaje takowe o 


40"/, 
niżej cen fabrycznych. 
| Kto chce kupić tanio i do- 
brze raczy się pospieszyć na 
zakupno. Z poważaniem 
Właściciel. 


patyczkowe, żaluzye 
Story deszczułkowe, rolety 
płócienne z samozwijaczem pra- 
wdziwie amerykańskim najlepszej 
jakości po bardzo przystępnych ce- 
nach, poleca Fabryka rolet | żaluzył 
pod firmą: 


WŁADYSŁAW PĘDZIWIATR 


Dębniki przy Krakowie, ul. Podgórska 16 


dom własny. — Zamówienia na pro- 
wincyę uskutecznia się odwrotnie. 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał, (ischias) i ła- 
mania poleca się uśmierzające 
nacieranie, od wielu lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu 
lekarzy ordynowane i przez zna- 
komitości uznane 


Linimentum Gaultheriae compositum 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOL% 


chemika dra Juliusza Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. — Cena 
flakonu 80 h., 10 flakonów 8 K, 
nie licząc opakowania i franko. 
Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. Dwa razy 
dziennie wysyłka pocztowa. 
Do nabycia w aptece Dra Juliusza 
Franzosa w Tarnopolu. W Krako- 
wie w aptece Wiśniewskiego i 
Redyka, jakoteż w drogueryach 
Pachuckiego, Reifera, Wiśniew- 
skiego i Zopotha. 


metodą Borlitza 
udzielają 
iekcyj ©seknych i zblorowych 


Amglik wieze” 
Francuzi renim. 
Niemiec Lui” 
BW | G e h z wyższóm wy- 


kształceniem. 


UL. Floryanska 25, I. piętro. 


syn zi KU > 
ix St.Louis- 


tz Schulzjun. wod 
ulz jun WiP 
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Zastępca: Maurycy Vorzimmer. 


3 


Najlepsze hygleniczne 


Towary gumowe 


do celów sanitarnych poleca 


L. Weindling 
Kraków, Grodzka 26. Telefon 996. 


Cenniki darmo. Wysyłki dyskretnie, 


Czekolada Waniliowa 
Czekolada Śmiętankowa 


Czekolada z palonymi 
migdałami 


Czekolada Orzechowa 


poleca 


Jan Michalik 


Kraków. Floryańska 45. 


Cudem amerykańskiego przemysłu jest 
nowo wynaleziony ołówek do dodawania „Maxim“ 


z przyrządem do pisania ołówkiem i atramentem. Nadzwyczaj” 
nie pomysłowo skonstruowany aparat ten służy 65 szybkiego 
i pewnego dodawania, a sposób używania jest bara o pojedyn* 
czy, funkcyonowanie zaś bez zarzutu: Praca wielogod inna przy” 


rządem „Maxim“ nie powoduje zwyczajnego zdenzrwowania 
i znużenia, również zaoszczędza się „Maximem“ wiele czasu; 
a rezultaty zupełnie pewne. Cena za 1 sztukę z pouczeniem do* 
kładnem i przejrzystem za zaliczką kor. 10.60 przy nadesłaniu 
pieniędzy z góry 10 kor. Do nabycia u generalnego zastępcy 

Em. Erber, Wiedeń II/8. Ennsgasse Nr. 21. - | 


NOWOJORSKA GERMANIA 


Tewarzystwe asekuracyjne na życie 
(łeneralna Dyrekaya dla Europy: Beria, W, 64, Behranstrasoe 8, wa własny „| 


Generalna Reprezentacyc dla Auetryi: Włędeń, |. $tubenring 10, we własnyś 
$łan nbezpioczeń x końcom reku 1086 | 


$taa czynny według bilansu z końcam r. 1006. . . . . » 176,528.310— 

ochód za premie naekurncyjne i odsetki w r. 10606 . . „ 30,748.088— | 
Fadwyżka z obrotu rocznego 19066. . . . « . « « « « » _2016.354-— RE | 
Kezerwy a poprzednich lat dla udziału w zysku . . . . „ 11,718.647— j l 


Szczególne korzyści | 
jakie daja Nowojarska Sermanla swoim ubezpieczonym są: | 
1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku - 
pieczenia ; : 
£) że police po 8 latach od wystawienia są o tyle niezaczspialna, że Le 
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego uastąpiła w? Ø 
samobójstwa iub pojedynku, a nawet w takim wypadku skoro WP 
zawiera objaktywnie fałszywe deklaracye; $ 
t) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemykiaj bez 0%] 
premii; s aj 
å) że ponosi ryzyko ukezpłaczania na wypadek wojny, powołanych po” 
bez podwyższenia premll; £ 
5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, 
zego płacenia premii, żądać: i 
a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych 5, 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, 
reg lat; cyfrowa świadczenia Towarzystwa są w policach 
rycznie uwidocznione. 

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się; gl 
ozas przyjmuje się, ż6 życzy sobie sposobu c) i polica zostaje £ 
eznie w mocy na eałą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na? o 
ubezpieczonego, pe ułożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia *; | 
temiu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszy” Í 
nzyskać pełną moe prawną. $ . 

Gianeralna agancya dla Galicy! zachośniej | 
w Krakowie, przy nlicy Jasnej L : 


i3 u p. Zygmunta Giəitzmana. 


Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającerikj 
akwixycyj ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych wś” 
DUIKGM YULI? "1 > A ETWA WWR U 


przy owętrzymani” ję 
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TELEFON 710. Ema] TELEFON 710. | 


DRUKARNIA LUDOW 


W KRAKOWIE, UL. FILIPA 11 
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PO CENACH NISKICH 
WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE 
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Prawdziwe borneńskie sukna ; 
na sezon jesienny i letni 1910 


rosztka długości 3:10 mtr. wy- ( 1 resz) "o 
starczająca na kompletne ubra- | Lon a 46 T 
nie męskie (marynarka, kami- i 8 i 
zelka i spodnie) kosztuje tylko | Ko di 4 

r jb 


resztka wystarczająca na czarne ubranie salonowe ko 

l sukna na zarzutki, ubrania turystyczne, kamga 

e it. p. wysyła po cenach fabrycznych znany % 
ności skład sukna 


Siegel-Imhot w Berni? 


Próbki darmo i opłatnie. p 
: 
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z centra 
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